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Rok XXII. 


Konieczność przyspieszenia gospodarczej organizacji 
proletaryatu przemysłowego 


Napisał tow. Dr. Gross. 


Namzekają robotnicy ustawicznie na codziennie 
wzrastającą straszną drożyznę  mieodizownych 
srodków do życia. Wyzywa się į wyklina paska- 
rzy tak miejskich jak i wiejskich, w czambu* 
potępiamy wszystkich małorojniików ñ wielko- 


rolników, że pnzez lichwiarskie coraz to iwiylżisizie _ 


ceny odbierają, robotnikowj możność  kiupilemiia, 
sobie chleba, ziemniaków, mięsa, tłuszczów i 
nąpiału. Kiniemy na czem świiąt stoi i oglądamy 
się na pomoc od rządu. t 

Uchwalamy rezolucyę, wysyłamy — telkgwamy. 
deputacye do ministrów, rząd wydłaje ustawi- 
cznie dekrety, a tymczasem coraz Większa Idro- 
Zytzma i coraz niezmośniejsza bilejda, 

Czy robotnicy, poza oglądaniem się na rząd. 
i marzekaniem, nie mogą sami sobie zupełnie 
dopomódz? 

Nim sobie na to pytanie odpowiemy, szukajmy: 
za przyczyną stale wzrastajątcej dmożyzny czyli 
Za brakiem stałych cen. 

Jest nzeczą wiiadomą, że z povodu zmiszczenia 
gospodarstwa przez wojnę ; przez nieurodzaje 
jest produktów mało, że suros/:e są droższe, pla- 
ca robotnika jest wyższa į wogóle koszta produk- 
cyl są wyższe. Te wszystkie przyczyny uzasa- 
dniają wysoką cenę towaru, ‘ale wcale mie u- 
sprawiedliwiają podwyższenia ceny z dnia na 
' dzień, 
` Ruchy cenniikowe są es kilka miesięcy -- 
czemuż przez czas stałych cen roboczych nie- 
ma stałych cen produktów. Czemuż po żni- 
wach, gidzie koszta produkcyi zboża są już usta- 
lone, niema stałej ceny sprzedaży tego zboża? 
Czemuż to zboże z tygodnia na tydzień wzrasta 
o 30, 40 i 100 procent, a, nawdt o kilkaset procent 
wyżej od ceny. pierwszej? Czemuż mleko w prze- 
ciągu 1 miesiąca z 10 mk. skacze na 20 i 30 mk., 
a jajo z 4 mk. na 10 i wyżej? 

To samo dzieje się ze ziłłmmiakami, mięsem, 
tuknem, płótnem i t. d. 

Jest usprawiedliwione, że ceny są stousniko- 
wo wysokie jeżeli koszta produkicyj są. znaczne, 
i demu, o ile stosunek jest dobrze obliczony, t. j. 
zysk kapiłalisty nia jest nadmierny, pnzelciw- 
działać nie można, bo by inączej produkcya się 
nie opłacała, 

Nieszczęściam jedmak jest — a tego sfery 
mniej zamożne spokojnie zmileść nie mogą — że 
cena towarn skacze w górę. choć koszta produk- 
cyi Się nie pOwiększyły. Nieszczęściem, że cena 
mie stosuje się do kosztów produkcyi, tylko jest 
wynikiem stosunku podaży i popytu. Tak było 
przed 'wojną i tak niestety jest dalej i teraz 
tylko, że przed wojną z powodu wielkiej podaży 
a małego popytu była konkurencya miedzy pro- 
ducentami i kupcami, więc ceny były niskie. — 
Dziś zaś z powodu małej podaży a wielkiego po- 
pytu i konkurencył między Odbiorcami, ceny są 
wysokie 4 skaczą, bo podaż jest coraz mniejsza. 

Powodem tej mordeczej i zbnodniczej droży- 
zny jest tedy nadzwyczaj wielkie zapotrzebowa- 
me czyli wielki popyt a stosunkowo mała ilość 
produktów czyli mała podaż i że ceny są usto- 
sunkowane dlo podaży i popytu, a nie do kosztów 
produkcyi, 

„Stosunek tem gorszy i niebxizpieczny jest przy 
niecdzownych do życia zieriopłodach, aniżeli 
Przy pnodukach przemysłowych. Żywność mu- 
szy mieć wszyscy į to codziennie, dlatego popyt 
odnośnie do środków żywności jest najwięk- 

y, tembardziej, że i zwierzęta konkurują z 
ludźmi o udział w środkach żywności. Wiemy, 
ie niejeden rolnik daje bydłu rogatemu i nieno- 


gatemu mleko i tuczy zbożem wizględmiie zie- 
mniakan:i, bo później za mięso otrzyma lich:wian:- 
skiłq ceny. 

Wobec wielkiego popytu i małej (podaży roz- 
grywa Się walka czy licytacya między konsu- 
mentami, z czego korzysta producent i han- 
dlarz, który osiąga możliwie najwyższe ceny, a 
towar Otrzymuje tylko tem, kto dał najwyższą 
sumę pieniężną, 

Robotnik chcąc w tej walce konkurencyjnej 
utrzymać się przynajmniej przy suchym chlę- 
bie, pozostawiając bogatym walkę o tłuszcze, 
mięso, drób, nabiał į t. d, prze ustawicznie: ma 
swego pracodawcę o podwyższenie płacy, a o- 
trzymawszy większą ilość mareczek, rusza zno- 
wu mia licytacyę z bogatym — i znowu przegry- 
wa, bo bogaty ma. jesccze więcej pieniędzy. Jak 
robotnik przynosi na targ dziesiątki, to bagty 
setki, jak robotnik ma setki, to bogaty ma ty- 
siączki i t. d. Rolnik, który brał za mąkę 5 ma- 
rek za kg., a za iajo lub za litr mleka 1 markę, 
bierze później 10, 20, 30, a nawet już 100 marek 
zą kilogram — a za iitr mleka 2, 3, 10, 15, a na- 
wet już teraz 25 i 30 mk. Robotniik fabryczny: 
nie może pollołać przy tej licyttacyi cen żądać 
ciągle wiięk'szej płacy. 

Układy robotnika o podwyżkę trwają. tygo- 
dnie i miesiące, gdy tymczasem rolnik odnośnie 
do ziemiopłodów a fabrykant i kupie odnośnie 
do produków przemysłowych bez  jakichikiol- 
wiek! układów i bez terminu może z dnia na 
dz+ń przez noc cenę owarów podiwyiższyć. 

Nadto podwyższenie płacy może iść tylko da 
pewnej granicy i mieści w sobie niebełzpieczeń- 
stwo bezrobocia. 

Należy bowiem mieć-na uwadze, że konsu- 
ment w pierwszym rzędzie wydaje pieniądze na, 
środki żywności, a dqąpiero  rieaztę| pazodłałą 
płaci pnodu*xta. przemysłowe. 

Im droższe produkta przemysłowie tem mniej 
się Sprzeda. Stagnacya w zbycie chleba i ziłam- 


niaków nie nastąvi, astoniast msże weeśniej 
czy późriej nastąpić stoegnscv: w zbycie pro- 
duktów. przemysłowych, c> znów masi pocią- 
enąć za sobą beznobocje we fabrs tach., 

Dlatego, pierwszy, mobotrik fabryczny musi 
się ocknąć i zawołać: Precz z ust» leniem ceny 
wiedle poldaży i popytu! Cena nech będzie usta. 
lona wedle kosztów prdukcyj i nieh będzie 
możliwie jak najdłużej stała. Precz z livytacyą 
miiędzy konsumentami, 

Przedewszyjikiem. mależy usunąć Heytacye 
o środki żywności u rolnika. 

Robotnik mie tylko dlatego płaci wyższą cenę, 
że staje z nimi do licytałcyji bogaty, ale także dla- 
tego, że staje z nim do licytacyi drugi robotnik, 
Dlatego też instynktownie tworzy się teraz p% 


„wszechniie konsumy. W miejsce bijących się ze 


sobą ludzi o towar występuje zarząd konsumu, 
albo! związki kionsumów! w imieniu dziesiątek 
i setek. tysięcy ludzi. Powinien tedy każdy ro- 
botnik być w Organizacyj konsumowej, by wy- 
kluczyć licytacyę między robotnikami, 

Jeżeli, robotnicy. są jako konsumenci zorgani- 
zowani, to nietylko między. sobą nie walczą. przy 
nabywaniu środków żywności, ale nadto”wystę- 
pują do walki z bogatymi nie pojedynczo, lecz 
łedznije jako organizacya dziesiątek j setek ty- 
sięcy. 

Ta oafganizacya, musi jednakowoż mieć fun- 
dusze, bo bez. pieniędzy nie może konkurencyi 
z bogajtymi wytrzymać. Robotniik mugi tedy u- 
dział swój podnieść dla wysokości miesięcznej 
płacy, żeby konsumy miały do zakupna z góry 
pieniądze. Dziś banki są okropnie drogie, — 
procent, prowizacya i przekazy dochodzą niera 
do 16 i 18%, a nadto konsumojm nie kredytują. 

Jeżeli robotnicy chcą, by wywałlczona płdca. 
nie została przez. pośredników, banki, handel i 
producentów, a pmzediewszystikiiem. producentów- 
rolników: znijweczona, to muszą dać konsumon 
fundusze, by przy licytaicyj we walce z bogaty- 
mi i ich ongianizacyami, wobec rolnika, gdzie 
chodzi o chlleb, ziemmijaki i tłuszcze, się utrzy- 
mały na powiienzchni, 

Konsumy utworzą po otrzymaniu funduszów: 
towarzystwo zakupu į swój własny banik. Prócz. 
tego muszą robotnicy jeszcze użyć dalszega: 
środikia, o czem: w. następnym artykule, 


Kto nie pracuje — nie ma prawa do życia! 


(1. Artykuł polemiczny). 

Stosownie do żytczeniła, tow. posia iIKlemensie 
wicza zabieram głos w otwartej przez niego 
dyjdkusyi i oznajmiilam: otwiancije, co! myślę o jeg - 
antyłkiułe, 'ziajmiielszidzonym w: „Prawie Ludu" Nr 
5, a objętym. tytułem. „Kito miłe pracuje — nie 
ma prawa do życia“. Sentemcya to niawątpli- 
wje wzniosła i dużo mą racyi za sobą i gdyby 
Szan. Tow. ogiraniczył się jedynie do miej, — 
pnzyznałbym mu zupełną słuszność. Ale nie- 
stety tow. Klemensiewiez tytuł ów rozwinął w: 
w duży artykuł, ciekawy zresztą ze! względu na 
nilelkomsek'wencye, brak prostolinijności i nie- 
zrozumienie pewnych momentów! ekomomiiezno- 
społecznych. Już w pierwszych wierszach, w 
których tow, plolseł zaznajamia, czytelnika z i- 
stoltą sitrejków: na Zachodzie i w: których te 
strejki gani — uczy, że nie należy zapominać, 
iż strejk w państwie zorgamizowianiem, jak np. 
Anglia, albo nawet Niemcy mie płłzynosi nie- 
tylko robotnikom, lecz i kapitalisiioma tak wiel- 
kich szkód, jak to ma miejsce wi Polsce. Zastia- 
nówimy się nieco mad trescia tego ustępu. O ile 
opmzemy się nia. tem zdamiu i zechcemy logiczniie 
kontynuować myśl tow, Z. Klememijiewicza, — 
to musimy. zdanie owo rozwinąć mi ten. sposób: 


Nie należy przeto urządzać strejków: wi nieuior- 
ganizowamem państwie polskiem dlatego, że przy 
noszą dużo szkody i robotnikom j, kiapitalistom:. 
Osobliwym jest tow. Poseł socyłalistą, skoro tak 
bardzo załeży mu nia tem, żeby ustitojowi Kapi- 
talistycznemu mie szkodzić i nie wpływać nań 
diestrulktywniie, Zapoznaje tow. poseł jedną z 
miajprymitywiajejszyjch zasad sdocyalistydznychi, 
które wyrazęąm jest hasło, „Walki z kapitali- 
zmiem'', 

Czytajmy artykuł: tow. Kl. dalej. Udziela: w 
nim ojcowiskijch tadmonicyi strejkującym robor 
tnikom polskim — zapominając nieopatrznie, 
że sam ich do strejków na wiecach zachęcał i 
tłómaczył — wyczerpująco, że jedyną bromię: 
robotnika wobec  kapitalistycznych  zaikusów: 
jest strejk, Niastępnie sam brał udział w orga- 
nizowaniu P. P, S., która, dzięki stamaniom pnzy- 
wódców stamęłą wreszcie na poziomie zwartej 
jednostki, — czem tłómaczy się posłuszeństwo, 
jakiem. odpowiada nia apel i zatządziemiia Komi- 
tetu wykonawczego. I członkowie jej strajkują 
tylko wówizaks, kiedy' ich zmusi brąk środków 
nieodzownych do wągetowania i kiedy komitet 
uzna to zai stosowne i strejkiować waże.. (jak 
np. w akeyi antysenackiej), 


Str. 2. 


„ „PRAWO LUDU“ -E 


A Nr. 8. | 


"Szczególną amiypatycę czuje tow, posel do ko- 
lejarzy, których zapytuje „dlaczego tak bandzo 
qpadła wydajność pracy w warsztatach. kolejo- 
wych, gdzie setki maszym ij wozów miesiącami 
czekają naprawy”. Oto dlatego. że wedle słów 
tow, „ba tak solidna, ofjama i Światła gmujpai 
pracowników (tj. kolejowców) nie spemia dziś 
należycie swoich obowiazków w zmaczmej swo- 
jej większości." Jia; zasię sadzę inaczej, i wydaje 
mi się, że towarzysz poseł nie zna stosunków, 
pamujących w warsztatach kolejowych i wy- 
zmać muszę, dziwi mmie pisanie o czemś, czego 
się nie zma, Otóż dła sprostowiamia ozniajmiara 
Wam, towarzyszu pośle, że wydajność pnacy: w 
wiamsztatach spiatdita! nie przez Lenisiiwo i niechęć 
pracowników, lecz z powodu braku materyłału, 
Nie staje wegla, metali, smarów, a nawet maj- 
Imositiszych, nieodzowniych narzędzi. Przytaczam 
fakt: Tej zimy w wawsztatach nowosądeckich 
przez dwa miesiące w pierwszych dwóch godzi- 
nach nie można było pracować w pewnych Od- 
działach u powodu mioku, «s braku lampek. 
I przyzna chyba towarzysz posek, że gwe diwugo- 
dzinne bezrobocie wie jnicyowali pracownicy, *). 
Podobnie było i jest w innych warsztatach ko- 
lejotwych; a jeżeli tow. paset ma pewne watpli- 
wosa, to niech się pointamuje w Dyrekcyi ko- 
lejowej w Krakowie. 

A co wypisuje tow, poseł o paleniu papie:o- 
sów, to doprawdy „curiosum“! — Otóż palemie 
papierosów w ośmiogodzjnnym dmiu pracy: wwa- 
ża ma. miedopuszczańnie i stosowaniem: dziwącz- 
mie śmiesznej statystyki, udowadnia, Ze robotnik 
paleniem. całą godzine kitadniie państwu. Pisze 
iow,, „że sam pomysł palenia jest tak humory- 
słyczny, a sama możność wprowadzenia go w 
życie tak. znakomitym obrazem panującego dziś 
mzluźniemia dyscypliny pracy, że warnt om jest 
zeigte uwiecznienia...* Ja natomiast ustęp ten 
uwiażam sam wi Sobie za humorystyczny, ale 
zaisto nie godmy uwieczmienia* Dlatego przy” 
pominę tylko, że człowiek nje jest bydleciem w 
kjenacie i czasem mulgi tchu zaczerpnąć; a w 
tym wypadku wypalenie papierosa gra wiłaśnie 
role owego mieodzownego zreszta odetchnięcia. 
chwilowej, dqwumimutowej choćby M piy WwW 
gorliwości swojej zapuszoza się tow, poseł talk 
daleko, że przypomima, jak groźbę ziajpmorwiakdzze- 
nie 12-godzinnego dmija roboczego w bolszewti- 
cekin raju. Czyżby tow. dawiał w ten sposób do 
zrozumienia, że zniesienie 8-godzainmego dnia. 
o który pnoletaryackie szarqgi dziesjątki lat 
walczyły — byłoby -czemś wskazanem ? 

Pozarńiem: przyznaję tow. poskowi racye w tem, 
„że klasa robotnicza! musi do ogólnego dorobku 
narodowego wnieść swój kapitał, tj. intensywna 
prace” — chociaż į w tem powiedzeniu mie po- 
iłoba mi się okweśleniie imtensywnej mwacy ter- 
minem „kapitał“, Co zaś mam wyznajniom tow. 
pota Zygmunta Klemensiewiczą do zamzucenia, 
wyłuszczyłem obszernie, stosownie do życzenia 
HOw „, „albowiem należy wrescie mieć: śmijałość 
jasmego i otwartego pizedstawienia kiwestyti." 

Piotr Dobrowolski, członek Rady Robotmiiczej 
w Nowym Saczu,“ 


*) Od Redakcyi: Argument ten przemawia oczy- 
wiście przeciwko tow. Dobrowolskiemu. Bo jeżeli 
jeżeli pracownicy warsztatów chcieli w owych 2 go- 
dzinach wieczorem pracować dlaczegóź przez 
* rrzeciąg © miesięcy nie zrobiłi Dyrekcyi potężnego 


„piekła* o lampki”  Bezwaminkowo byliby iampki 
w 24 godzinach otrzymali! Ale oni o to się nie 
starali... 


Diowiei tow. Dobrowolskiemu 


GL Artykuł połemiczny), 

Aaltykud tow, Dohrowclskiego wydnuikowiatem, 
z tego powodu, aby ci towawzysze, którzy będą 
głos zabierać w ponuszonej przezemnie tak waż- 
mej i żywolnej sprawie nie wstępowali: w ślady 
tow. Dobrowolskiego. Kto bowiem: przeczytał u- 
ważnie mój iantykulik, a następnie polemike 
tow. Dobrowolskiego, odrazu spostrzeże, iż tow, 
D. artykułu mego, jego tendencyi j inteRcyj zu- 
pełnie nie zrozumiał! Mnie chodziło bowiem o 
wywołanie dyskusyi nad pytaniem: jakie są 
przyczyny upadku intensywności pracy i jak 
im zaradzić, bo przy dalszem trwaniu tego 
stanu rzeczy, jak. obccnie, wolne państwo pol- 
skię, o którego Zmartwychwstanie proletaryat 
polski tak ođiarnje i krwawo walczył — zupeł- 
mie upadnie i proletawyat polski, nigdy nie pod- 
njesie się z upadku, zmiakiniejae — już nie mó- 
wie o objęciu władzy, przez niego! Tymezasem 
tow, Dobrowolski ną to jedynie, tak dziś ważne 
i pilne pytanie wcale nie odpowiada, a nato 
miast wybatał sobie łatwiejszy sposób polemiki: 
albo czepia się mnje osokiście, jako autora tego 
dyskusyjnego przecież artykułu, trwożąc się 
przyłtem: sradze — a zupełmie zbytecznie — o 
czystość moich zasad socysliistyczmyich, albo też 
wynwawszy: dogodne dla siebie poszczególne zda 
nia czy puzykłady z całości — polemizuje ze 
mną w sprawach, któns polemiki nie wymaga- 
ją! Ale nawet witedy nie mia zupełnie racyi! Bo 
weźmy np. ustęp z jegó artykułu o stnejkach: 
Przecież cw. Dobrowolski zupełmie nie rozróż- 
nia sinejku politycznego od strajku ekonomiaz- 
nego! Miesza. obydiwia pojęcia: i nie zdaje sobie 
zupełmie sprawy z istoty abu rodzajów sttnejku! 
To takiej podstawowej wiiadomości tnzebał tow. 
D. po imzydziestu latach istnienia Party: dopie- 
ro uczyć? 

A pmzecjież między obu jest różnica zasadni- 
cza i dlatago tow Galieyi strejków politycznych, 
generalnych było zaledwie kilka od czasu 
istnienia: Partiyi, zaś słirejki ekomomiczne wy- 
buchały tylko w ostateczności. Weźmy nato-. 
miast Królestwo z jego rozszaląłą falą zupieł- 
nie niepotrzebnie wybuchających strejków, któ- 
re nieskończone szkody pazyniosły Proletarya- 
towi i pod względem politycznym ji ekomomicz- 
nym... To są ialkta, o kitówych tow. Dobrowolski 
i wiedzieć powinien, jako działacz partyjny i 
pamiętać musi, jeżeli zabiera głs w polemice! 

Darujcje, iż niestety wstąpić muszę w ślady 
tow. D. i zapytam go, dlaczego z jliustnacyjnego 
ustępu o stosunkach w kolejnictwie wynwał tyl- 
ko gadanie o warsztatach, co do których także 
mie ma macyi, bo chciałbym, aby pojechał np. 
do Królestwa, i zobączył, jak tam wyglada owa 
„praca“ w warsztatach. Ale zapytuję tow. Do- 
browolskiego, dlaczego przy tej sposobności mil- 
czy: zapełmie i nie odpowiada na mój — niewat- 
pliwie bandzo ciężki — zarzut, co do rabunków, 
spełnijamych przez pewną część kolejamzy, dlar 
czego nie daje żadnej — tak potrzebnej — rady, 
aby „zaginięcia“ całych wagomów przesyłek ko- 
lejowych raz wreszcie ustały? Tow, Dobnowiol- 
ski należy do przewódców ruchu kolejatskiiago. 

Q tych nzeczach wie doskonale, jak zresztą. Wszy- 
sty — a jednak teraz maijliczy dyskretnie i wma- 
wia we mnie iż to ja „czuję szczególną anty- 
patyę do kolejarzy“ l- Szanowny tow. Dobrowol- 


ski: Czy tak- sie T a w tak Ey. spra- 
wie, jak po a przezemnie? 

A Rd cio: Sprawia palenta manian 
sów! Tow. Dobrowolski z przykłądu, jaki przy 
toczyłem robi znów argument przeciwko mmie 
osobiście skierowany! Stwierdzam więc: W 
Niemczech, gdzie zorganizowanych w Partyti so- 
cyalistycznej robotników jest dziś kiilika miljo- 
nów, mimo to palić w czasie roboty nje wolno. 
W powołanym. przezemnie przykładzie nie cho- 
dziło mi jednakże wcale o to, iż uobotnik w cza 
sie roboty zapali sobie papieroska i dalej pra 
cuje. Wszak: co kraj to obyczaj! Ale zapytuje 
tow. Dobrowolskiego, coby powiedział o takim 
obrazku: Robotnicy — pojedynczo — co kilka- 
ice minut rzucają zupełmie robotę, wychodzą. 

na kurytąnz, do przedpokoju lub do wychodka: 
i tam najspokojniej palą papierosy i to w czasie 
$-godiziinmego dnia roboczego! Jakiż przemysł na 
Świecie zmiesie taką gospodarkę? Do jak wia- 
ryackich cem dojść muszą produkta przy tym 
systemie pracy wykonywane, kto jest 'w sitamie 
ma nie piłacić? Niechże się tow. D. zastanowi. nad 
tem, jako rozumny i sprawiedliwy człowiek! 

A kto upoważnia tow. Dobrowolskiego do pod- 
swwania mi intencyj, jakobym „dawał do zro- 
zumienia, iż zniesienie 8-godzinnego dnia; wobo- 
czego jest ozemś wskagianem!'* Ta niesłychana 
insynuącya dowodzi tylko, iż tow, Dobrowolski 
zupełnie nie zrozumiał mego artykułu, albo też 
nie chce na moje zasadnicze pytanie odpowie- 
dzieć! A jeżeli jest talk, to poco w ten sposób 
głos zabiera į walczy z uzeczami, których nikit 
uje zwałczą, poco otwiera już otwarte drawi? 

Kończę tę krótką odpowiedź i stwierdzamy iż 
tow, Dobrowolski nia: pytanie maje mie odpowie 
dział! Stwierdzam, iż sprawę imtensywności 
pracy poruszytem, to ja uwiażam za rzec niesty 
chamej wagi. jem, iż się to może wielu, 
nie podobać, jak to już w swoim artykule ga- 
zmaiczy jem, ale Partya nasza nigdy demagogii 
nie uprawiała, Partya prowadziła masy do lep- 
szej przyszłości i dlatego zwalcza do wszystko, 
co wśród mas ludowych widzi złego i szkodli- 
wego dla nich samych! 

Prosze o dalszą, rzeczową polemike! Z, KL. 

z z . 

Od Redakcyi, Od tow. Wilhelnia, Heubergera 
i Piotma Płonkji otrzymaliśmy w tej samej spra. 
wie antykuły bardzo rzeczowe, objektywne, któ- 
ne wydnulkujemy W najbliższych numerach.. 

Prosimy inne organizacye, aby za przykładem 


tow. z Nowego Sądzą zechcjeli swoje uwagi. 
nadsyłać. Będą drukowane w kolejnym porząd- 


ku madsyłanią ich, 
WENN NNCZN NAN ANO NE NEN 


Konferencya 


chłopsko-robotniczych Stow. spółdzielczych: 


powiatu Podgórskiego i Krakowskiego 
odbędzie się w niedzielę, 27 lutego w Domu: 
robotniczym, plac Serkowskiego w Pod- 
górzu. Na porządku dziennym: 1) Zagajenie. 
2) Sprawozdanie za rok 1920. 3) Reorganiza' 
cya Związku. 4) Wnioski. Każdemu Stowa: 
rzyszeniu przysługuje prawo jednego dele- 
Gata ma 100 członków. ; 


Morawski, Brożek. 


ŻOFLA WOJNAROWSKA. 


KO WAL 


:— Wejdź, Mistrzu, do Łukasza, namalował 
pn obraz, z którego zajste dumnym być może. 

Jezus nie odpowiedział. Siediqiał na kamieniu 
w ogrodzie Bethanji (miasto w Palestynie) i pie- 
szczotliwyma wzrokiem błądził po sztywnych lo- 
dygach krzewów. Uczniowie gwarną gromadka 
stali lub siedzieli o jakieś ki ie kroków 
RO 

- Wstąp Mfstrzu do Pu ano i my zo- 
unia to piekmea malowidło, o którem po 
mieście opowiadają wiele. 

Jezus przeniósł oozy na mówiącego. 

— I nzekłeś, iż może być domnym? 

Jam zawstydził się. 

— Wszak duma nie jest pychą, Mistrzu? 

—- A zy zamieszkałbyś chetnie w pnzedmie - 
ściu zarażonmego trądem miasta? Wierz mi, Ja- 
mie, iż duma jest przedmieściem pychy. Alle 
pójdźmy do. Łukasza. Zapytaj tamtych. 

. Poszli chętnie wszyscy. , 

„Wzdłuż murów Bethanji droga wiodła przy- 
polna do posiadłości Łukasza, 

Zazwyczaj Jezus mówił bardzo mało i tylko 


w dJdoniecznych razach, milczał więc i teraz, ftdqe 
w letmie „południe przez upalony słońcem szmat 
palestyńskiej: żiemi. 

 Uczmiowiie. opowiadali sobie o Łukaszu: Za- 
możny! jest, wiełe oślic i wielbłądów . posiada. 
dom ma ępięktjie murowany z gładzonego ka- 
mienia, własme. młyny i tartaki. Ale. dobrym 
jest i dzęsto wspomaga biedniejszych. I mądrym 
jest. Słów Jezusa słucha .uwiożnie, ale nie ma 
odwagi rzucić bogatego mienia, by iść razem. 
Maluje pięktlie, lepiej od rzymskich malarzy. 

Może to owe malowidła trzymają go bardziej 
przy domu, niźli bogactwa. Teraz podobno wy- 
malował jakiś nowy piękny obraz, Może go na- 
wiet do Rzymu pośle. 

Byli bardzo ciekawi obrazu. Rozmawiając ido- 
szli ido ogrodzenia, ©pasującego (zabudowania 


Łukaszo, Furta była otwarta, ale kilka wielkich 


kudłatych psów wyskoczyło ku przybyłym z 
srożriam szczekamiiem. Lecz zaąedwie się przybli- 
żyły poczęły łasić się do Jezusa, skomlak rado- 
śnie, a tem pieszczotliwie giadzał ich łby i gnzbie- 
ty. : . 
Na ścieżce ukazał się gospodarz. Przygpie- 
azyl kroku na widok gości i rozłożonemi witał 
ich ramionami, 
— Bywajcie! 


Jezusa wziął zaraz pod ramię i prowadził ku’ 
domowi, a inni szli za rimi zachęceni mitem 
powitaniem. 

- Iż było gorąco, zasiedli w dużym letniku (w al“ 


tamie) przed domem: Łukasz rozkazał służbie, 


aby pnzyniestono posiłek i chłodnie napoje dla. 
utrudzonych diroga.- A 


L 

- Gospodarz sam, usługiwał Jezusowi ji gościom. 

— Pnzyszliśmy zobaczyć twoją ostatnią pra- 
ca — ipoiwiedział po pewnym czasie JEZU 

Łukasz zarumienił się z radości. : 

— Owszem, pokażę ja wam. kheri 

Poszli do pracowri. 
obraz zasłonięty pirpurową' zasłoną. RZE 
odsunął. ją nenwowym ruchem, 

Udzmiowie wydali okrzyk zdziwienia. 


Istotnie, obraz łudzaco naśladował rzeczywi” 


stość. Pnzedistawiał cn wnętrze kuźni i półna* 
giego kowala, kującego miotem. Ogień palący 
się na palenisku był tak. udany, iż nadawało się, 
że” rozświetla pracownię. . 

Muskuły rolbotnijiia prawie że drzały, twarz; 
zalzerwier)|oma pracą i odblaskami płomienia: 
dyszała życiem. 

Kowal kul duży gwóźdź, kilka innych , już áro;, 
biónych leżało na „ziemi. 


Na. podwyższeniu mow 
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` mogąc dłużej qpamować drgmień 


Ac. % 


„PRAWO LUDU“ 


Su, dę 


Klerykalni faryzeusze 


RTO SKAZUJE KSIEŻY KATOLICKICH NA 
ŚWIERĆ GŁODOWAĄ? 

W Nrze T „Ludu Katolickiego" znajdujemy 
artykuł, omawiający nędzę, w jakiej żyją dziś 
księża wikaryusize, pobierający po 70 mk. mie- 
sięcznej pensyi od Rządu! Przewiełebnie tym 
smutnym faktem strapiopy „Lud Katolicki“ u- 
derza na Rząd połski, iż ten mia dba o wikaryu- 
szów, i każe im z głodu przymie'ać, albo upna- 
wiać pasek i t. p. Pisemko domaga się, aby 
Rząd wyznaczył księżom wysokia pensyte.. 

Przyglądnijmy się jednak z bliska tej spra- 
wie a zobaczymy, iż zupelniie nie jpotnzchba tu 

dobijać się od Rządu jakiejkolwiek pomcy! — 
Wystarczy tylko sprawiedliwie rozdzielić nie 
słychane dochody, jakie dziś mają proboszczo- 
wie, a wystarczy zupelnie na doskonałe zaopa- 
trzenie nietylko wikaryuszów, ale także i onga- 
nistów' 

Wiadomo bowiem powszechnie, iż jura stolae 
wzrosty dziś do potwornych rozmiarów. Wiiajdo- 
mo, iż proboszszowie liczą osbie zaw majskro- 
mniejsze obrządki tysiące marek, jakkolwiek 
przecież Sakramenta Święte nie podrożały ani 
o ieniga! Wie o tem każdy z parafian, któremu 
przytrafiło się, czy to dziecko ochrzcić w ko- 
sciele, czy ślub wiziać, czy też: wdiesz:ie pochować 
drogą. gobie osobę! Więc dochody idące w dizie- 
siatki tysięcy mają dzisiaj proboszczowie, alle: 
jak za dawnych dobrych czasów: mio dzielę się 
wcale ze swoimi konfratrami, nic ze ‘swoich 
skarbów nie ustępują. swoim. rzeczywiście biie- 
dnym wikaryuszom, którzy za proboszczów speł- 
zdają tysiączna obowiązki, lecz garną pod siebie 
wszystko co tylko mają i mie nikomu nje dają! 

„Lud Katolicki“ oddał wiec iście niledźwiiedziięy 
przysługę proboszczom publikując wiezwamie do 
Rządu o zaopatrzenie wikaryjuszów! Wskazał 
on na istnienie zła, które nie Rząd ale sam kler 

e PSY zakresie działania najskuteczniej 
waże ij powinien usunąćl Ulderzyć po kieszeni 
bogatych proboszczów, którym pazecież wedle 
Pisma św. nie wolno .skarbić skarbów na zie- 
m“, a wozdłiełić tylko po sprawiedliwości idlocho- 
dy proboszczów pomiędzy wszystkich pracowni- 
ków plebanii! 

Ale to jest naturalnie tyłko połowiczne maba- 
twienie sprawy, które może być do czasu tolero- 
wane to jest tak długo, jak długo Rząd mie 
zdobędzie się na uregulowanie opłat i utrzyma- 
nia kleru i mie zmiesie raz na zawsze opłat za 
posługi kościelne, Wtedy będzie mógł kler do- 
magać się zmpełnie słusznie odpowiedniego wy- 
rosażenia ze strony Rządu, a raczej społeczeń- 
siwa, bo przecież Rząd jest tylko Szatamzem te- 
go, co społeczeństwo w podatkach złoży Rządlo- 
wi do dyspozycyi! 

Na razie należąłoby podjąć projekt, księdza 
Andrzeja Huszny, który w swej znakłomitej 


„broszurze o „Kościele damoktratycznym* opisał 
"4 u siebie w Mstyczowskiiej parafii wprowadził 


w życie) jak da się najlepiej załatwić wymagro- 
dzenje kleru za posługi duchowne. Oto cała pa- 
rafia uchwała w jakiej wysokości mają parafia- 
nie opłacać kościołowi za poszqzególne posługi 
imchowne. Pieniądze stąd płynące nie wpływa 
ją a raczej nie przepadają w bezdannej kieszeni 
sisiędiza proboszcza, lecz odbiera je, za kwitem, 
*qybnamy przez parafian skarbnik. Z uzyskanych 


dochodów wypłaca się pensye zarówno dla pro- 
bosZCcza, jak wikaryuszów i organisty, a to co 
pozostaje w nadwyżce idzie na budowę szkół, 
ochromek w parafii, pomoc dla kalek ù t. p. — 
Sprawa jest zupełnie prosta ji bandzo łatwia do 
uregulowania. 

Poddajemy też rzeuz tę tak szozęśliiwiie przez 
„hud Katolicki“ poruszona pod sąd opinii Towa- 
rzyszów i prosimy ich o wypowiedzenie swego 
zdania! Gorliwy katolik J. Z. 

z Woli Duchackiej. 


Odezwa 


Z dniem 5 października 1920 r. „Tow. Przyja- 
ció} Dzieci* objęło akcyę mad dkiećmi wobotni- 
czemij, prowadzone dotąd przez Szkleyję Ochrony 
dziecka przy Radzie Robotniczej PPS. 

Towarzystwo wtrzymuje trzy „Ogniiska* (O- 
chronki popołudniowe) dla 730 dzieci w wieku 
od lat 4—14, a mianowicie: na Czammej Wsi, 
Podgórzu i Dębnikach, W plan zajęć wchodkzą:: 
pomoc naukowa dla dzieci szkolnych, roboty rę: 
omeo, gimnastyka, Śpiew, zabawy nuchowie, po- 
gadanki. 

Dzieci dostają podwieczorki z Polsko-Amtery- 
kańskiiego Komitetu Pomocy Dzieciom. Na lato 
projektowane są koronie dla słabszych i półłko- 
ionie dla reszty. A 

Towarzystwo zamierza akcyę swą rozszerzyć 
na wiszystkie dzielnice robotnicze j otoczyć opie- 
ką wszystkie, potrzebujące tego dzieci robotni- 
CZE. 

. Na to potrzeba jednak zaiinteresowaniia i. Po- 
mocy waszych sfer. W tym celu zwracamy się 
do P. T., by zechciał przystąpić do Towarzystwa. 

Wkładka cztonka+założyiciela wynosi pnzynaj- 
mniej tysiąc marek jednorazowo, zwyczajnego 
ad 60 mik. rocznie. 

Adires:. Karmelicka 8, Bobrowska, Broniisława. 


Obrady Sejmu 


Nai czwvławikowem: (10 lutego) posiedzeniu 

odesłano do komisyi projekt ustawy o władzach 
marynarki wojennej. 

Następniie uchwalono ustawę o zwrocie mie- 
nia zabranego przez byłych okupantów, oraz 
wnjosek posła Zamorskiego o niedomaganiach 
administracyi w Małopolsce wschodniej. Do ko- 
mitetu dyrekcyi pocztowej kasy oszczędności 
wybrano posła, Osieckiego j Wojdalińskiego. — 

Następnie pazystapiono do dalszej dysktusyi 
nad expose prezydenta ministrów, 

Poseł Dęhski (Piastowiec) oświadcza, że rząd 
obecny nie jest rządem większości, ale mządem 
konieczności państwowej. Dalej omówił w mzma- 
niem podróż Naczelnika państwa do Paryża i 
wyraził niepokój z powodu Poz: roko- 
wań w Rydze. 

Na piątkowem posiedzeniu Izba zajęła ŚR prze- 
dewszystkiem sprawą bardzo dziś aktualną ida. 
szerokich mzesz ludności miejskiej — rwfnio- 
skicm co do zatruć chleban. Dwaj ministrowie: 
sprawiedliwości į zdrowia złożyli w lzbfie w tej 
sprawie wyjaśniemia, 


P. Nowodworski - zakomunikował, że śledztwo 


jest w toku, p. Chodko wykazał, że powodem 


zatruć jest szalona Spekulacyw i tadszowanie 
mąki. Nagłość waiosku Izba przyjęła. 

Z kolei izba przystąpiła da sprawy projektu 
ustawy zządowej o Ubezpieczediach Państwo- 
wych i Państwowej Dyrekcyj Ubezpieczeń. — 
Ustawa ta ma za zadanie uporządkowanie sto- 
sunków w dziedzinie ubezpieczeń, gdzie pamiuje 
nesłychamy chaos. Przeciwko tej ustawie skryta 
kampanię prowadzą przedstawiciele prawicy: 
sejmowej, mocno zaangażowani w prywatnych 
przedsiębiorstbwach ubezpieczeniowych, w go- 
spodarkę których, według ustawy, będzie wglą- 
da: Rząd za pośrednictwem: odpowiednich or- 
zganów. 

Podczas obrad nad projektem ustawy: w komt- 
syi administracyjnej interes poszczególnych po- 
słów sejmowych w znickształceniu ustawy wy- 
stąpił dość jaskrawo. Posłowie Wierzbicki. 
Krajna j Fedorowicz byli tymi, którzy. prowta- 
drli kampanię przeciwko projektowi. 


Wojowniczy Sapieha 


Podczas pobytu Naczelnika państwa w Pairy 
żu, minister spraw zagramicznych Sapieha war 
bec dzienmikąrzy framouskich zapowiedział So- 
jusz Polski z Rumunią j oświadczył, że wypo 
wiedzienie wojny Rumunii przez Rosyę Szna- 
czałoby równocześnie wojnę z Polską, i 

Na majbłiższe dni zapowiedziana jest wijaytta 
Sapiehy py Bukareszcie, z którą łączy się obar 
wia, że wojowmiczy Sapieha: podpisze układ, 


kitór. y nałoży ma Polske ciężkie i DISŁĘZMECZZE 
cbowiązki. 


Niewiadomo przez kogo już są AE 
njępokojące wiadomości, co do maożłiwości: 
wznowienia kroków wojennych na wiosnę, a, 
za Sapiehy zdaje się te wiadomości, DOWIE, 

Niaz już dawaltiśmy wyraz N aby 
Polska przystąpiła do zawierania układów, 


pazedewszystkieni gospodanczej natury, ze wszy. 


stkimi sąsiadującymi z nig państwami, nie mo- 
żemy bowiem żyć odosobniemi, gdyż konieczne 
jest współdziałanie wszystkich narodów i 
państw, aby po katastrofie wojenmej pirzystą- 
pić wysiłkiem całej ludzkości do odbudowy. Do 
konieczności takich należy i układ z Rumunią, 
ale nigdzie Polska nie może się wiaząć tak. by. 
z takiego sojuszu wymiknąć dla miej miała lub 
mogła nowa; wojna, 

Jeszcze nie przezwyciężyliśmy  sthlaszmytch 
skutków wojennego zniszczenia, jeszcza nie zdło-, 
łaliiśmy spokojnie odetchnąć, jeszaze nie utrwa, 
lilismy granic własnego państwa, dlatego wiszel 
ką próbę wiplątania państwa w nową wojenną 
zawieruchę nietylko uważaćby należało za nie 
dającą się pomyśleć lekkomyślność, alle wprost 
za zbrodnię, popełnioną na własnym narodzje. 


Gdyśmy byli w najcięższych opresyach, gdy. 


istotnie nad państwoiwością polską wisiała gro- 
za zupełnej zagłady, gdy oglądaliśmy się za ja- 
kas pomocną. dłonią, wtedy milczenie zalegało. 
Europę, wtedy i mad rumuński dementował 
skwapliwie wszelkie, nieprawdziwe zresztą po. 
głoski o zarządzeniach mobilizacyjnych. W o- 


bliczu, majw yższega niebezpieczeństwa zostali, 
śmy sami. Ale jak dziś nie mamy pretensyi do.. 
nikogo, że myślał tylko o sobie, o swych naj-. 


ciaśniej pojętych interesach, nikt nia może ad 


~ Zachwyt uczniów GA się. w krótkich po- 


chwałach. 
-— Zadziwiające! 
'— Cudowne! 
' — Pimeszedłeś mistrzów pendzla. 
— Me w tym prawdy! a 
— I śmiałości. 
. — I odczucia! s 
Łukasz słuchał zadowolomy. ale jednocześnie 


-z pewnym niepokojem spoglądał na Jezusa. 


. A tea odsunąwiszy się nieco, aby lepiej obraz 
wzrokiem. ogarnąć, milczał. 

; = I cóż? — zapytał go wreszcie Łukasz — nie 
podrażniomiej 
aimbicyi. 

Jezus uśmiechnął się lecichno. 

. z Gdzie pnzyglądadś się temu kowalowi? — 
zapytał. 

77 Jest mała kuźnia tu między zabudowania- 


"He. 


— Czy mógłbyś mi zawołać tego kowala? 
_ Xmukasz posłał poń skwapliwie, sądząc, że 
£hrystus chce porównać. podobieńtwo, a gdy ko- 
wal wzedł półnagi i trochę za = wska- 
Zad 1, dumą obraz: 

— Prawda, że tem sarń? 


Ale Jezus nie odpowiedział, tylko zwrócił się 
do. kowala. 

-— Czy masz teram ogień wa palenisku? 

— Mam, pamie. 

— Idź, wykruj nam zaraz kilka gwoździ, a gdy 
będą gotowe, przynieś. 

Kowal wyszedł... 

Łukasz Sspochmurchniał i chciał zasłonić 
obraz, ale Jezus zatnzymał go ma rękę fi rzekł: 

— Popatrzmy jeszcze. 

A słówa te były tak zmaczącym powiedziane 
torem, że wszyscy patrzeli w dwójnasób uwa- 
żmiej i pilniej. W pracowni zapanowała cisza. 

Tylko po: chwili, przez półprzysłonięte matami 
okna, zaczęły dochodzić stłumione uderzerlia 
kowalskiego młota. 

I zdało się wtedy zdumionym oczom patrzą - 
cych, że obraz raptem poszarzał, płomienie na 
pzłenisku stratity blask, a postać kowala po- 
częła, niewyraźmieć i bledmąść. 


Przerażony Łulkosz zdarł z okien maty, ałe w. 


ostrzejszym świetle jeszcze bardziej uwydatni- 
ło się niknięcie obrazu, 

Barwy szarzały, zilewały się w jedem tom, za- 
cierały się kontury, jakby je kto zmazywał, a 
jedmocześrie coraz wyroźniej słychać było ude- 
rzemia młota. Znikło wreszcie wszystko. 


na 


Na podwyższeniu stała tylky czworokatna dłr 
aka, zaprawiona po malarsku pod farbę. Ucarie- 
wie stali w niiemem przerażeniu, Łukasz drżał 
cały, Poszedł do obrazu i począlł go macać reka- 
mi, jakby wlasnym nie wierząc oczom. Wreszcie! 
purpurowy z gniewu rzucił się ku Jezusowi yi 
giestem groźby į okrzykiem: 

— Co uczyniłeś? . 

Lecz wzrok Jezusa był spokojna i pełną mib 
ści odpowiedzią. 

W tej chwili w dhziwiach stang kowal. 


—- Przymiosłem gwoździe, które kazaliście mi 


uczynić. | 
— Oddaj twojemu ponu. 


Łukasz, drżąc wyciągrął po'mie rękę, alle pi j 


odmówiły mu posłuszeństwa, i podawane przez 
robotnika gwoździe rozsypały się pod świecą- 
cym pustkę drzewem obrazu, tuż u nóg kowałai 
który stał w zalęknieniu, niaruchomty, jakoby 
obraz wtóry. i 
"— I któryż z nidh mocriiejszy? — zarytat ci. 
cho J ezus. a j 

A gdy wieczór odchodzi? wraz Z uczniami ku 
Bethanji, stanął Łukasz w furcie ogrodzenia i 
wyciągając reon zawołał z płaczem: 

— Pójdą za Tobą, :Mistnzut «2. „sedan 


Sir, 4, 


nas żądać, abyśmy myśleli o skónze swoich są- 
siadów. l 

Polska musi prowadzić politykę wyłącznie 
pokojówą i wszelkie awanturnicze pomysły spo- 
tkają Się z jak najbardziej stanowczym sprze- 
ciwem całego społeczeństwa, 

Rząd. p. Witosa pawinien pohamiowiać wojow- 
nicze zapędy swego ministiua spraw zagiiamicz- 
nych. Sprawą Górnego Śląska jest dzisilaj sito- 
ikroć ważniejszą od: dajlości ji, bezpilączeństwia Ku- 
munii, Nie zrywaliśmy się do wojny, gdy bez- 
litośniie w naszych oczach, wśród. rozpaczy lu- 
dności krajano Śląsk Cieszyński, nie będziemy 
jej też prowiadzić o przynależność Besarabii do 
Rumunii. 

Zanim konierenicye Sapiehy w Bukiareszcje 
będą miały miejsce, podnosimy imiemiem klasy 
praleującej głos przestrogi. Czas schioiwiać obio- 
sieozng szabelkę, jak. długo sąsiedzi uczciwie 
chcą nas zostawić w spokoju. Tylko bezpośre- 
dnio niapiadmiięci bromić się bedziemy, lale z całą 
stanowczością Odczucone będą wszelkie awan- 
turnicze pomysły, P. Sapieha może być wojow- 
niczym, ale w swcjem tylko imiemiiu. 


L racha socyalistyeznego 


PRZED KONGRESEM SOCYALISTYCZNYM 
W. WIEDNIU. Posłowie tow. Czapińskii, Dia- 
mand i Niedziałkowski wyjeżdżają jako delega- 
ci partyi na zjazd socyalistów w Widdniu. — 
W zjeździe wezmą udział te stronnictwa, która 
nie pmzystąpiły do trzeciej międzynarodówkii. 

ROZŁAM W CZESKIEJ SOCYALNEJ DEMO- 
KRACYI W łonie czeskiej pamtyi socyalno-die- 
mokratycznej nastąpił obecnia rożłam. Omegidaj 
utwomzyła się trzecia partya sozyalmo-demoklra- 
tyczmia, która zrywa wszelkie stosunki zarówno 
z prawicą jak i z lewicą soc. demoknatyczną. — 
Nowa partya będzie się nazywała „fachową par- 
tyg socyalno-demokratyczną  Wsyłkliwieza ona. 
wszelkie żywioły komunistyczne, 

ZAMORDOWANIE DELEGATÓW  SOCYALI- 
STÓW GRECKICH DO MOSKWY. Londyński 
„Daily Herald“ donosi, że trzej delegaci greckiej 
partyi socyalistycznej, kltómzy zwiedzili Mə- 
sśkwę, zginęli w drodze (powrotnej. Oikręf, na 
którym: jechali, został na momdu Czemriem napa- 
xinięty przez tureckich rozbójników monskilch, 
którzy wszystkich podróżnych zamordowali. 

SOCYALIŚCI FRANCUSCY PRZECIW MO- 
SKWIE. Seklcya francuska Międzynaradówkii ro- 
kotniczej powzięła uchwały pnzygotowiawczą do 
Międizynarodowiego Kongresu  socyalldstytezniego 
w Wiedniu. Ponadto potępiła brutalne i nis- 
przejejdnane stanowisko Moskwy, przyjęła wnio- 
sek, wyrażający sympatyę dla rdwolucyi rosyj- 
skiej i wreszcie wciągnęła do protokołu dekla- 
macyę miemiieckich  socyałistów niezawisłyjch, 
żądającą od rządu niemieckiego uznania obo- 
wiązku Niemiec do zapłacenia odszkiodowiania. 
Kongres francuskiej partyi socyalistyczjniej ła- 
cznie z Secesyonistami socyalistów  zjednołczo- 
nych uchwalił wniosek, potępiający i odrzuca- 
jący Wyktaturą pwoletaryatn według fonmuły 
rosyjskiej, która doprowadziła do tyranii, m jaką 
naród francuski nie będzie się nigdy, mógł po- 
godzić, 


KRONIKA 


KAPITALISTYCZNI ZBRODNIAFZE(. . Obok 
Banku Kupiiectwa, Polskiego į Banku Najtanso- 
mów został jeszcze wymieniony w przemówieniu 
sejmowem pos. Zagórskiego Bank Spółek Za- 
ropkowych, 

Jeden z przedstawicieli jednego z bankówi 
wiansziajwiskijch za spiekiulacye prziepnowadziomie 
w jego imieniu w Ameryce, otrzymał prówizył 
za jeden. miesiąc kilkanaście milionów marek. 

„Robotnik wiarszawiski omawiając sprawę 
banków w związku z initenpelacyą sejmową mpi- 
sze: è 

„Lecz nietylko bezkiarność jest czyniniikiiena 
gamereny. Takim samym jej czynnikiem jest 
ukrywanie prawdy, jest niewywlekanie takich 
spraw! na widownię publiczną, dyskretne pozo- 
stawiania ich w cieniu, jeżeli nie w mroku. — 
A czem inniem było głosowanyie Sejmu. przeciw- 
ko otwarciu dyskuisyi nad sprawą szachrajstiw 
bankowych, jak nie umyślnem ukrywaniem 
prawdy? W żadnym. Sejmie, mającym poczucje 
pnrzyzwpiitości parlamentarnej, takie  pmzejście 


„PRAWO LUDU“ 


do plomządiku dziennego mie byłoby możliwe. 
Każdy szanujący się Sejm uważałby za, swoje 
najpilmilejsze zafdanie wysondowłać* ramę, pnze- 
świetlić ją ze wszystkich stron, dać wyna opi- 
nii kamzącej i piętnującej, A u nas corychiej 
pospieszono. uciec od tej „niemiłej“, „drażliwej“ 
sprawy. W naszym „ludowym“ Sejmie kapital 
ma swoich czujnych j wpływowych agentów, 
ma. wielkie wpływy; sądzące się najrozmłajiiszy- 
mi kanalikamij, Nie dziwnego, że tak chętnie, 
tak skwapliwie, zi taką. ulgą przeszło się do po- 
rządku dziennego nad gospodarką  bamkową. 
Przecież omawianie takich spraw: nie jest przy- 
jemne dla kapiitalistycznych obrońców. 

Ale przez taką metodę przechodzenia: do po- 
rządku dzienmego nad sprawkami rekinów czy 
lewiiajtąnów: — Sejm staje się współwinnym ko- 
rupcyj, 

Co więcej. Oddaiwinia już jest rzeczą jaskrawo- 
widoczną, przeraźliwiie-jasną, że nasz. Slejm su- 
wieremny weale nie ma wpływu nia naszą gospo- 
darkę skarbową j — szenzej — efkomomijiiczną 
wogóle, Za kulisami, w mrokach odbywają się 
różnie rzeczy, tlolczą się miliony i miliardy, od- 
bywa: się w pierwotnie brutalnych. forimatch na- 
gromiadzamie kapitału“; pod płaszczykiem „wiol- 
nego hiamdlu“ : odbywa się bezwstydme rabowa- 
nia skarbu ìi społeczeństwa, Ale nasz Sejm sut 
werenny nad gospodarka suwerenmego kapitału 
przechodzi potulnie į posłusznie — do porządku 
dzjenmego, osłaniając ją sutanną ks, Lutosłajw- 
skiego i piastojwemii, sukmanami.* i 

SAMOWOLA GENERAŁA. „Namód™ idiomtodi 
z Warszawy o nadzwyczajnej rekwilzycyi mje- 
szkamia, którą przeprowadził generał Czapliń- 
ski. Aby dostać dla swej żony mieszkanie z 5 
pokoj, kazał żołnierzom wyrzucić na bruk matkę 
z umłerającem dzieckiem. Żołnierze zła wstydem. 
i wzruszeniem wykonali ten hamilebny rozkaz. 
„Naród“ apeluje do opinji publilcznej, miniistra 
wojny i Sejmu, aby zbadamo tę sprawę. ` 

NARESZCIE REDUKCYA URZĘDÓW. Reor- 
ganiizacya ministerstw odbywa się  ipinziede- 
wszystkiem w kierunku redukcyii nadmiernej 
iloścj sekcyi i wydzałów. We wszystkich mini- 
sterstwaąch z wyjątkiem ministerstwa spraw 
wojskowych znajduje się 70 sekcyi, liczących 
razem 332 wydziałów. Redulkcya dąży do tkgo, 
aby stworzyć 47 departamentów, które będa 
obejmowały 227 wydziałów. 

Na posiedzeniu Komisyi admiaistinacytjńej uja- 
wniono, że ministerstwo Spraw wojskowych za- 
trudniia aż 2006 Oficerów, podczas gdy we fran- 
cuskiem minitserstwie wojny. mającem do ad- 
ministracyi, daleko większą armię zatrudnia 
tylko 600 oficerów. Urzędnicy i oficenawie mini- 
sterstwia wojny przez bierny opór nie chcą do- 
puścić do szczegółowej kontroli ministerstwa. 

REAKCYA PRZYGOTOWUJE KAGANIEC NA 
SEJM. Poseł ks. Lutosławski: opracował projekt 
nowego regulaminu Izby sejmowej. Projekt jest 
ogromną ustawią, liczy bowiem około 150 amty- 
kułów. Wprowadza 0n szereg Obostrzeń w Stó0- 
sunku do Spozycyi. Uprawnia on n jp. mamszał- 
kia do żądania od posła, zamierzająiciegio przema- 
wiać w sprawie formalnej, str:sziczeniia jego za 
mierzonego przemówienia. Nie dopuszcza on m. 
in. do dyskusyi nali wnioskiem œ  wymnałżenie 
nieufności marszałkowi: i mile pozwala na natyich- 
mastowie nal nim głosowamiie. Projekt ma spot- 
kać się z zasadniczą krytyką łe viicy sejmowej. 

EWANGELICY PRZECIWKO UPRZYWILE- 
JOWANIU KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W 
POLSCE. Ewangelicki konsystonna w Poznaniu 
wniósł do Sejmu pisemny protest [przeciw 
brzmieniu art. 117 i 118 projektu konstytudyi, 
zapejwniającej kościołowi katolickiemu stanowi- 
sko uprzywilejowane. Ewangelicko-umiijny ko- 
ściół domaga się łągznie z augsbunskiim pelnego 
rówmioujprawniemia i równowzędności iz kośdio- 


„łem katolickim, co gwarantorvać winmła wstawa: 


konstytucyjna. W tej samej sprawie suparin- 
tendant kościoła ewangelickiego iw: b. Kongre- 
sówice ks. prof. Bursche zamieścił w ub. tyg- 
dniu w „Kuryerze Polskim" list z protestem prze 
ciw odnośnej uzhwale Sejmu. — Kis, Bursche 
twierdzi, że uchwała ta złamie zasadę rówmor 
uprawnienia wyznań, co zagranicą uczyni jak 
najgorsze wrażenie. Autor dodają, że posłowie, 
którzy głosowali za tą ustawą, wyrządzili Pol- 
sce wielką krzywdę. R 

ZWALCZANIE DROŻYZNY I LICHWY. Mi- 
misiteristiwo spraw wewmętrznych komunikuje: 
Wykonując uchwałę Rady ministrów iw sprna- 
wje zwalczania drożyzmy di lichwy, minister 
spraw: wewinętrznych rozesłał dio wiszystkich wor 
jewodów oraz komisarza rządu ma, miasto sto- 
łeczne Włlamszawę diepidszę, polecającą zaistłoso- 


NT. 8. 


wanie jak najenergiczniejsze rozponządzalnytch 
środków wi kienumku dopomożenia  unzędom 
walki. z łichiwą, oraz wpoważnił ich osobiście do 
internowania plaskarzy wojennych nia. podesta- 
wje ustawy; wyjątkowej, Jednoczesnie z depe- 
szą został rczesłany statut komitetu spoleczne- 
go do walki ze zkytkiem i lichwą, z poleceniem 
dania inicyatywy. wojewodów i starostów dlo za- 
wiąziania tych komitetów, kltórych  zademiem 
jest współdziałanie z. władzami w zwalczaniu 
drożyzny. Udział ten ma się wiymałżać w wyko- 
naniu odezwy rządu do producentów w sprawie 
niepodnoszenia cen, puzez propaganidę bojkotu 
drogich towarów i przez zwalczanie zbytku. Zia- 
znałcza się, że w komitetach pożądami, są przed- 
stawiciele orgianizacyji zarówno konsumentów, 
jak į producentów. Środki, zmierzające do osig- 
gnięcia cclu, są podane w drugim i trzecim ak- 
tykule wspomnianego. statutu, które określają. 
cel: 1) walka ze wszelkim zbytkiena, 2) propa- 
ganda bojkotu drogich towarów, zwiłajszcza, gpro- 
wiadzamych z zagranicy, 3) opiniowanie w spra- 
wie środków walki z kichrwią, oraz komumikio- 
wanie włłajdzom: o wiszelikijem: przekroczeniu pnze 
pisów, dotyczących walki z lichwą, spekulacyą. 
i drożyzną, 4) wskiazywamie 'władzom, składów 
ukrytych towarów i współdziąłamie w zakitośso- 
waniu skutecznych środków dla, umożliwienia 
przeniesienia takich składów lub przelania wa- 
sności na! nie, Apłykuł tnzeci mówji o środkiach 
służąłcych dla. osiągnięcia poł vyższy'ch ieelów. Ko- 
mitety mają prawo: 1) propagować w słowie i 
„aŚmie powstrzymywanie się od. nabywania 
przedmijiotów zbytku, szczególnie  sprowadzar 
mych z zajgramicy, komunikować władzom. «©: 
przekroczeniach przeciwko przepisom o włalce 
z liiechiwą i spekiulacyą, 2) opmacować zastoso- 
wanfie do warunków miejscowych najskutecz- 
niejszych sposobów walki z drożyzną i lichwą 
i przedkłądać opracowano wnioski właldzy: wha. 
ściwej, 3) propagować wsiiępowanie do jstinie 
jących już i zakładanie nowych wispółdzielni: 
Artykuł czwarty opiewa, że członkami. kom: 
tetu mogą. być osoby obojga płci. i 

TRZY MILIONY bezrobotnych jest już w A- 
metryce, a liczba tą jeszcze wzrasta z powodu. 
zastoju fabrycznego. Fabrykanci nie mogą eks- 
portować towarów z powodu : wysokiego kursu: 
dolara. Tworzą związek fabrykantów į banków, 
aby pożyczać świątu dolary na zakupno ich to- 
warów, 


Przegląd polityczny I społeczny 


TERMIN PLEBISCYTU NA GÓRNYM ŚLĄ. 
SKU, Według nadeszłych z Wiarsrzawy infomma- 
cyi plebiscyt na Gómrmym Śląsku odbędziie się w" 
dwóch terminąch: dla mieszkańców stałych 20 
marca, zaś dla emigrantów w dwa tygodnie pó- 
źniiej, Uprawnionych do głosowania będzie około 
i i pół miliona. Emigrantów zgłosiło się dotąd 
140.000. 

ZWROT KU MONARCHIZMOWI W PRU- 
SIECH? Wybory do sejmu pruskiego, które od 
hędą się w niedzielę 20 b. m., mują ibyć według 
prasy monarchistycznej walną próbą zmiany 
apinij nietylko w Prusiiech, ale i w całych Niem- 
czech. Wrocławska „Schlesischa Zitę.*, orgam ul- 
trakonserwatystów! monanchiistycznych, wyraża 
riadzieję, że wynikiem wyborów będzie izniajdzny 
zwrot na prawo. 

O ZBLIŻENIE POLSKO-CZESKIE. Minister 
spraw zagraniicznych Sapieha. konferował w Pa- 
ryżu z pmzybyłym tam z Rzymu czeskim miini- 
strem spraw zagranicznych  Beneszem. Kiomfe- 
nencya miała charakter pmzyjazny i uważajnieą 
jest za zapoczątkowanie układu o zbliżenie pol- 
Sko-czeskie. Dyplomacya, francuska gorliwie po- 
piera akcyę w tym kierunku. 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 


firma 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 350'—, tensam na kamienie Mk450'—. Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 800—. 
4, Stalowy damski na rękę Mk 600—. Budzik naj- 
lepszy Mk 550-—. Harmonie po Mk1000—, 1506, 
2000— iwyżej. Dyamenty do szkła Mk 250— 
3 i wyżej. Maszynki do włosów Mk 400:—, 450:—, 
500-—. Brzytwy po Mk 150'—, 200—, — Wysyłka ze 
zaliezką pocztową. Cennik Ilustrowany za przysłaniem 5 Mk. 
przekazem. gi Kupuje srebro I złoto. "458 
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0. 4 T EENT nz A A 
Z drukasni Ludowej w Krukowie, Bunajanskiego 5. 
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